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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przez  Rozkaz C e s a r s k i , radca  s tanu  Cycuryn, 

professor zwyczajny un iw ersy te tu  Sgo W ło d z i­
mierza w Kijowie, m ianow any został P re z y d e n ­
tem C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  Akademji M edyko-Chi- 
rurgicznej w W arszawie.

D yreltrja ubezpieczeń .— Z mocy postanow ienia  
r a d y  adm inistracyjnej K ró lestw a z dnia 27 kw ie t­
n ia  (9 maja) r. z. N. 11,162 dyrekcja  celem uśm ie­
rzenia xięgosuszu za w yhite  bydło rogate  oraz na 
koszta  przy  tej czynności ponoszone, zarządziła 
w  r. 1856 sposobem  zaliczenia z ogólnych fun ­
duszów  ubezp. w y p ła ty  w  sumie rs. 519654 k. 53 
w  ciągu zaś r. b. po koniec mie­
siąca s i e r p n i a .....................................rs. 58997 k.

Łącznie ,, 578,651 „ 
S k ładka  na pokrycie  tych  w y ­

da tków ,-  z mocy upoważnienia  
R a d y  administi aeyjnej z dnia 28 
września  (10 października) r. z.
Nro 15114 i na zasadzie spisów  
b yd ła  przez naczelników pow ia­
to w y c h  p rzedstaw ionych , rozpi­
sana, c z y n i ł a .............................. ......
pozostało  więc jeszcze do o d zy ­
skania  .......................................... ......

do tego dodaw szy:
a) na  zaspokojenie rzeczonych 

w yda tków , do końca r. b. ponieść 
się jeszcze m ogących  , łącznie 
z p rocentem  po 3°/0 od summ z a ­
liczonych z funduszu innych u b ez ­
pieczeń, o k o ł o ..............................

b) na  kaoiłał zapasow y w  myśl 
ar t .  8 pow ołanego ' postanowienia 
r a d y  adm inistracyjnej N r 11,162

potrzeba więc funduszu

308,553

270,098
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D vrekcja  zatem na zebranie takow ego funduszu , 
p rzy jm ując  zasadę, z’e ilość sztuk bydła  w  r. b. 
bedzie przynajmniej takaż sam a ja k  w r. z., to je s t  
sz tuk 2,057,021, na mocy upoważnienia  komissji 
rządowej sp raw  w ew nętrznych  i duchow nych  re- 
sk iyp tem  z dnia 18 (30) października r. b. Nro

7892/34,014, oznaczyła stopę sk ładki takąż  sama 
j a k  w roku zeszłym, to je s t  po kop. 15 od sztuki, 
i zaleciła właściwym władzom ułożenie spisów by ­
dła rogatego, najpóźniej do dnia  19 (31) grudnia  
r. b. dokonać się winne, oraz przyjmowanie je d  
nocześpie przy dokonyw aniu  spisów, od w łaśc i­
cieli bydła  do spisu wchodzącego tej składki, j a ­
ka  w ed ług  s topy  pomienionej będzie w ypadać.

O ezem zaw iadam iając osoby in teresow ane, 
wzywa, aby  pod względem podaw ania  do spisów 
ilości by ła  posiadanego, żadnej władzom nie czy­
niły trudności, jeżeli się nie chcą narazić na kroki 
znągląjące; sk ładkę zaś aby na ręce W ójtów  gmin 
i Burm istrzów  miast j a k  najspieszniej uiszczały.—- 
W a rsz a w a  dnia  1 (13) l is topada  1857 r. — Prezes, 
radca  tajny, Ł a szczyń sk i.—  Naczelnik kancelarji, 
Niedzielski.

Dyrekcja główna towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
Podaje do powszechnej wiadomości, i ż dla ułatwienia 
jak zwykle posiadaczom kuponów od listów zastaw­
nych należności za drugie półrocze r, b. przyjmować 
będzie takowe za rewersami z xięgi sznurowej wyda- 
wanemi od dnia 20 listopada (1 grudnia) r. b. do dnia 
6 (48) grudnia t. r. codziennie wyjąwszy święta, od 
godziny 9ej z rana do lej z południa, a to dla wcze­
śniejszego ony-ch sprawdzenia. Kupony te składane 
być winny obok deklaracji wyszczególniających je 
w porządku numerów, z oznaczeniem liter, wartości 
i ilości sztuk; spisane zaś na drukach, które przyspo­
sobione w biurze dyrekcji głównej na żądanie intere­
sentom beznłatnie..udzielane bęj^ą. Właściciele kupo­
nów na rewersach wymienieni, w terminie prawem o- 
znaczonym, to jest od dnia 10 (22) r. b. począwszy, 
należności niemi objęte, o ile sprawdzenie kuponów 
kwestji nie nastręczy, wypłacone sobie mieć będą.— 
Prezes, rzeczywisty radca stanu, w z. Szamota.-—Asse- 
sor kollegjalny, pisarz, Brzozowski.

—  Pow szechnie  wiadomo, że ukazanie się na 
rok  1851 K a lendarza  czyli Rocznika Stanisława 
S trąbskiego, tak  treścią  i doborem artykułów , j a ­
ko i form ą zewnętrzną, o wiele wszystkie ówcze­
sne przewyższającego, s tanowiło epokę odrodze­
nia w naszym kraju  tej gałęzi piśmiennictwa, k tó ­
ra  stanowczo w y d ar łszy  się z dawnego poniżenia,

stanęła o d tąd  na  drodze  wyraźnego postępu.
. W  tym ciągłym postępie, niezaprzećzenie w a ­
żne zajmuje miejsce K a lendarz  przez O bserw ato-  
rjuin astronomiczne w arszaw sk ie  w ydaw any. P o  
raz pierwszy kalendarz  ten w yszedł n a  rok 1857, 
i ju ż  przez wszystkie pisma publiczne należna m u 
spraw ied liw ość  o d d a n ą  została; obecnie ukazał 
się rok drugi, to je s t  K a len d arz  na rok 1858, o k tó ­
rym  przed kilku dniami wspomnieliśmy, i tu  j e ­
szcze słów kilka dodamy.

Pomijając, źe kalendarz  ten, jako  przez obser- 
wątorjiim astronomiczne w y d a w a n y ,  na jdok ła ­
dniej i najsystematyczniej ułożone przedstaw ia  a- 
s tronomiezne i meteorologiczne wiadomości, —  
pomijając dalej, że część kościelna z na jw yszu- 
kańszą sumiennością zebrana, tak  dalece, źe po 
raz  pierwszy widzimy tu w alfabetycznym  w y k a ­
zie świętych, płeć męzką od żeńskiej oddzieloną, 
czego u nas do tąd  postępow e nawet kalendarze za­
niedbywały , — pomijając nareszcie wiadomości in­
fo rm acy jne , które, prócz najdokładniej sp isanych  
zw yczajnych szczegółów, jakiemi są; informacje 
dotyczące poczty, telegrafu, p rzepisów  o stemplu, 
ważniejszych władz kraju, mieszczą jeszcze tak  
pożyteczne a r tykuły , j a k  np. w K alendarzu  za 
rok  1857, wiadom ość: o zak ładach  okręgu n a u ­
kowego warszawskiego, o instytucjach ubezpie­
czeń w królestwie, o tow arzystw ie  kredy  to wern 
ziemskiem, zaś w K alendarzu  na rok 1858, w y ­
bornie sk reśloną  w iadom ość o h y p o tece ,  —  to 
w szystko  pomijając, szczególną zw racają  u w ag ę  
znajdujące się w rzeczonym kalendarzu, tak zw a­
ne wiadomości historyczne, oraz wiadomości s t a ­
tystyczne i lekarskie.

W oddziale w iadom ości h is torycznych , now o ­
ścią u nas je s t  ułożona datam i kronika spółczesna, 
na wzór corocznie od la t  95 w A lm anach de G o­
th a  sp isyw anej. Należyte części tej obrobienie, 
niezaprzećzenie będzie rzeczą praw dziw ie  interes- 
su jąeą i pożyteczną.

Z największein zajęciem przejrzeliśmy oddzia ł 
wiadomości sta tystycznych , mianowicie też s ta ty ­
s tykę  ruchu  ludności k rólestw a Polskiego. W ie ­
le tam ciekawych i nauczających znajdujemy

A s iE ^ s D c ia t a o
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

p r z e z

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
T o m  I I I .

(C iąg  dalszy).

— Mógłbym naw et i temu uwierzyć, — 
zekł na  to starosta, —  lecz przeto jeszcze za- 
’szebym nie wiedział tego niezbitego dowodu, 
tóry waść miałeś postawić...

— Nie? —  spy ta ł  stolnik zdziwiony.

A! panie starosto! — ozwał się na to 
odkom orzy staruszek, — jeżeli to są fa k ta  u- 
owodnione...

— Ale co tam! — z a w o ła ł  na  to s tarosta , 
bracając  się do podkomorzego, — najpier- 
ój. to nie są  fakta  udowodnione. Nie zarzu- 

am stolnikowi, że zmyśla, bom go n a  tem je- 
zcze nie schwycił, ale wiem dobrze, że wszy­

stko naciąga, a  bujną swoją imaginacją wielu 
się rzeczy domyśla. A kiedy on ci podaje  fa ­
kta  domyślne, niechże i mnie wolno będzie 
podać  przyczyny tych faktów domyślne. Otóż 
j a  mówię, że to wszystko być może, ale trze­
ba  ci wiedzieć, j a k a  do tego łączy  się rzecz. 
Bierzyński, j a k  to wiesz dobrze, jest blisko 
pokrew ny z podskarbim  Wesslem. Podskarb i  
zawsze się nim opiekow ał i zawsze w p ływ a ł  
na jego życie i czyny. Podskarb i go oddał na 
dw ór podczaszego, podskarb i  go wkręcił do 
króla, podskarb i go pro tegow ał w jego s łu ż ­
bie na Kresach. Kto wie nawet, czyli on pier­
wszej wiadomości o konfederacji nie m iał od 
podskarbiego? Potem  się to stało inaczój, bo 
że go tutaj w Sieradzkie z manifestami w y­
praw ił nie podskarbi, tylko nasz nieboszczyk 
Kasztelan to pewna. Pomimo to jednak  nie 
wypuszczał go nigdy wuj jego z swojej opie­
ki. Wuj ten, ja k  to wiadomo, zrazu się także  
mizdrzył do tej konfederacji, a  zamiarem  je ­
go było, przerzucić tę ca łą  spraw ę na  stronę 
Saską. Celu tego chciał dopiąćprzez Bierzyń- 
skiego, o czerń wiem pewnie, aba rdzop raw do-  
podobnem  znajduję, że to on Bierzyuskiemu i 
pieniędzmi i ra d ą  tak  skutecznie pom agał,  że 
Bierzyński wzrósł tak  łatwo i do tak  znacznej

siły. I jeżeli Bierzyński się nie bił tak b a rd z o  
serdecznie, jeżeli się ciągle na  coś og ląda ł ,  
jeżeli wreszcie nie chciał się p o d d a w a ć  r o z ­
kazom jeneralności i zawsze dzia ła ł  dość  sa ­
mowolnie, o co go obwiniają, jestem p rzeko ­
nany, że było to skutkiem w pływ u p o d s k a r ­
biego. Czego tu chciał u niego podskarbi w ten ­
czas, kiedy do obozu przyjeżdżał, po co p rzy ­
jecha ł  do jego nieboszczki matki w sanr  
dzień przed bitwą i dlaczego Bierzyński tę b i­
twę przegra! w taki sposób fatalny: niechaj 
mi kto mówi co chce, jes t  to jeszcze zawsze 
zagadką. Ale jest rzeczą aż nadto  widoczną, 
że kiedy Bierzyński się dosta ł  w niewolę, wziął 
go znowu w swoją opiekę podskarbi. W ięc 
jeżeli z Bierzyńskim nie postąpiono tak  ja k  
z innymi konfederatami, jeżeli mu dan o  w y ­
godny powóz w podróży , a  na  zamku trochę  
tam lepszą może komnatę; toż to jes t  rzecz  
oczewista, że nie jest  to skutkiem jego z d ra ­
dy, ani jakiejkolwiek podobnej względem nie­
przyjaciela zasługi, ale po prostu skutkiem 
protekcji W essla. Ze Bierzyński te ulgi w swor 
jej niedoli przyjmuje, że się da czasem z a p ro ­
sić na obiad albo też na wieczorną do Branic- 
kiego gawędkę, którego zna jeszcze od pa- 
cholęctwa; to j a  tam nie wiem zresztą, co o



szczegółów. I  tak, co do liczby małżeństw zawie­
ra n y ch  w królestwie, okazuje się, źe w  perjodzie 
o d  1815 do 1820 roku, na 1,000 ogólnej ludności,  
by ło  związków małżeńskich 13; od  tego czasu, 
liczba małżeństw s to sunkow o  ciąglesię zmniejsza­
ją c ,  w  roku  ostatnim w ynosiła  8 na tysiąc. Dla 
zaspokojen ia  tych  wszakże, k tó rzyby  na mosy 
pow yższych  cyfr, rachunkiem  p raw dopodob ień ­
s tw a  chcieli oznaczyć rok, w k tó rym  zawieranie 
zw iązków  małżeńskich wcale ze zwyczaju wyjdzie 
i k tó rzyby  ztąd  gotowi wnosić, że biednemu n a ­
szemu królestwu wyludnienie zagraża, pośpiesza­
m y  dodać, że tego w y p a d k u  bynajmniej nie nale­
ży się obawiać, i owszem, w tym  samym bowiem 
p rzec iągu  czasu, liczba urodzeń i p rzyrostu  lu d n o ­
ści pos tępow ała  w k ierunku w p ro s t  przeciwnym, 
a  to tak  dalece, że ludność  ogólna kraju, k tó ra  
w  1816 roku  zaledwie 2,717,287 głów wynosiła, 
ciągle stopniow o się pow iększając, w roku  os ta ­
tnim 1856 doszła do 4,696,919. T a  ludność, pod 
•względem pochodzenia narodow ego, w sta tys tyce  
rozdzieloną jes t  na: Słowian, L itw inów, Niemców, 
Francuzów , Anglików, W łochow , Greków, Żydów, 
Neofitów, T a ta ró w  i Cyganów, a g d y  każdem u 
od d ać  należną spraw iedliw ość  świętym  jes t  o b o ­
wiązkiem, przeto zwracam y uwagę, że do tego 
świetnego p o d  względem w zrostu  luduości rezul­
ta tu ,  s tosunkow o najwięcej przyczynili się żydzi; 
k iedy  bowiem w ciągu la t  40 ludności w szystk ich  
inn y ch  u nas narodow ości zyskała  72°/0, w  tymże 
czasie ludność  pochodzenia izraelskiego zyskała  
1697o, to je s t  2 1/ ,  razy więcej od  całej reszty 
mieszkańców. G dy  zatem pod ług  tych  d a t  s ta ty ­
s tycznych, w królestwie ludność  innych  n a ro d o ­
w ości podw oić  się zdolna zaledwie po la tach  56, 
tak ie  podwojenie ju ż  w la tach  28 następuje  w lu ­
dności żydowskiej; czyli, że jeżeli dalej rzeczy 
tym  samym iść będą porządkiem, na co najzupeł­
niej się zanosi, to za lat 150, ludność  żydow ska  
ju ż  stanowić będzie połowę całej liczby naszych 
ziomków, a drugie tyle lat, możemy sobie obiecy­
w ać, że ziemia nasza stauie się ową, od tak  d a ­
w n a  oczekiwaną ziemią obiecaną.

Obecnie średnio w całej Europie , na 1,000 l u ­
dności, je s t  żydów  zaledwie 11 a u nas  w P o l ­
sce mamy na  1,000 mieszkańców, żydów  122, 
to  jes t ,  że w  s tosunku  do ludności żydowskiej 
w  całej Europie , taż ludność  w  naszym  k ra ju  jest
k w a d r a t e m  c z y l i  d r u g ą  p o t ę g ą .

Bliżej rozpa tru jąc  się w  tych  tablicach s ta ty ­
s ty czn y ch ,  nie mogliśmy sobie zdać sp raw y  
z  n iek tórych  szczegółów, w K alendarzu  zatniesz 
czonycli, zasługujących na  rozstrzygnięcie, i dla 
tego zwracam y na  nie uwagę.

N a stronnicy 117, w rozga tunkow aniu  ludności 
p o d  względem w yznań  religijnych, wymieniono, 
że w królestw ie w 1856 ro k u  było: 
s ta rozakonnych  571,676

na  stronnicy zaś 116, w ro zga tunkow a­
n iu  z tejże samej epoki, ludności pod  wzglę­
dem pochodzenia narodow ego, powiedzia­
no: żydów  _  571,421

Różt 2 5 8

I  nie je s t  to żadna om yłka  d ruku , bu rachunek  
sp ra w d z a ją c ,  zna jdu jem y sum m y najwyborniej 
zgadzające się. Otóż radz ibyśm y  wiedżieć, co s ta ­
n ow ią  owe 258 indyw iduów  s ta rozakonnych  nie- 
żydów , i przedmiot ten tembardziej nas i nTfygujC 
że w  s ta tystyce  roku  poprzedniego, zamieszczonej 
w K alendarzu  za rok  1853 (str. 113 i 114) g a tu n ­
kując: ludność  pod względem pochodzenia  naro- 
nowego i w yznań  religijnych, w obu  rub rykach ,  
na rok 1855 rów ne cyfry 565,877 podano, now a 
zaś kategorja s ta rozakonnych  nie-żydów po raz 
pierwszy w sta tys tyce  ostatniego roku  się u- 
kazało.

Nie chcemy przypuszczać, j a k b y  z cyfr p o w y ż -G  
szych wnosić było można, że w ciągu 1856 roku. 
z różnych  pochodzeń narodow ych , 258 indyw idu­
ów przeszło na  w yznaw ców  talm udu, w takim ra ­
zie, prędzej jeszcze ja k  za la t  150, po łow a naszej 
ludności zanim by stała się ży d o w sk ą ,  już  by łaby  
starozakonną.

N a ten ostatni w ypadek , pon iekąd  dość sk u te ­
cznie oddzia ływ a inna, w  S ta tys tyce  ludności za- 

, mieszczona ka tegorja  neo fi tów , k tó rych  liczba 
| w calem królestwie podana  2,682, z czego ma na 

sam ą W arszaw ę  przeszło 2,000 p rzypadać . R ó ­
wnież i ta  ru b ry k a  objaśnienia potrzebuje, n iew ia­
domo bowiem kogo właściwie s ta ty s tyka  do tej 
kategorji zalicza: czy tych  co sami za neofitów 
się podają, czy tych  co pierwsi w  sw ym  rodzie 
chrzest przyjęli, czy nareszcie wraz z temi osta- 
tniemi i ich potom stwa, i mianowicie od którego 
licząc pokolenia? W  pierw szem  i drugiem znacze­
niu p o d an a  liczba neofitów by łab y  zawielką, 
w znaczeniu zaś ostatniem w ydaje  się nam zama- 
łą . P o d łu g  powziętej przez nas wiadomości, w k ró­
lestwie ży jących  indyw iduów , k tóre  same z w ia ry  
żydowskiej na  chrześcijańską przeszły, p ra w d o ­
podobnie  nie liczymy ja k  około stu  kilkudziesię­
ciu; to więc u tw ierdza  nas w przypuszczeniu , że 
s ta ty s ty k ą  pod  kategorją  neofitów, chce rozumieć 
ostatnie tu  podane określenie, k tó re  wszakże zbyt 
j e s s t  elatycznem. i w zastosowaniu przedstawia 
trudności.

Niemniej na rozstrzygnięcie zasługuje n as tępu ­
ją c y  szczegół. W  sta tys tyce  za rok  1856, w ka­
lendarzu  tegorocznym na str. 1 13 zamieszczono, 
że w królestw ie Boiskiem było w ow ym  czasie 
hó łlend rów  393; w ka lendarzu  zaś na  rok  1858,
n a  s t r .  1 1 6 ,  w  rozgiatun kow aniu  l u d n o ś c i  pod 
w zględem pochodzenia  narodow ego, wcale nie 
ma kategorji hółlendrów . Otóż pożądaną  byłaby 
wiadom ość, czy w ciągu tego roku, ci wszyscy 
hollendrzy  co do jednego wyemigrowali, w y ­
marli, lub, co na jpraw dopodobnie jsze,  w wykazie 
s ta tys tycznym  z 1857 roku  włączeni zostali do 
kategorji innej na rodow ośc i  i mianowicie j a ­
kiej?

Kwestje te s tawiam y, aby dać dow ód, jak -w ie l­
ką  przywiązujemy wagę, do d o k ła d n y c h  s ta ty s ty ­
cznych wiadomości, które, ja k  się spodziewam y, 
kalendarz przez ohserw atorjum  astronomiczne 
w ydaw any ,  ju ż  corocznie podaw ać  nam będzie. 
Po jedyncze  bowiem la ta  w  życiu społeczeństwa,

dniami są  zaledwie, i pewnego dłuższego po trze­
ba czasu, dla zatarcia w p ły w u  przypadkow ych , 
p rzem ijających z d a r z e n i a  uchw ycen ia  jedynie  
w ypad k ó w  stałych. Dla "s ięgnięcia  zaś tego ce­
lu, s ta ty s ty k a  p row adzoną  być pow inna nieustan­
nie i zawsze jednos ta jnym  w yrażać  się językiem, 
to je s t  ilości je d n o ro d n e  podaw ać  w cyfrach  do 
spólnego sp ro w ad zan y ch  mianownika.

K ażdy  zas tanaw iający  się człowiek, pragnie po­
znać siebie samego, nietylko w swej znikomej i 
ciasnej indyw idualności;  lecz w całetn paśmie po-

■ :ających go pokoleń, bo słusznie pokolenia  
jiważać można, j a k b y  jednego  wciąż istnie- 
człowieka. N iedawno jeszcze, k ierunek w y ­

pad k ó w  społecznych losowi przyp isyw ano , dziś, 
przekonani, że całe ciało społeczne sk łada  s ięz  p o ­

koleń solidarnie z sobą  złączonych, szukam y p raw  
życiem społeczeństw a kieru jących  i to je s t  z a d a ­
niem nauk  socjalnych, na  czele k tó rych  stoją: s ta ­
ty s ty k a  i ekonom ja polityczna.

P o trzeba  zbierania i rozpow szechniania  dok ła ­
dnych  w iadom ości s ta tys tycznych , oddaw na  b y ła  
żyw otną  kra ju  naszego potrzebą, i śmiemy naw et 
powiedzieć, że b rak  tych  w iadom ości pon iekąd  
w strzym yw ał możliwy rozwój społecznych naszych  
stosunków , Chcąc bowiem p ew n ą  d rogą  iść n a ­
przód, trzeba znać przeszłość, której to  znajom o­
ści, s ta ty s ty k a  je s t  j e d n ą  z fundam enta lnych  
podstaw .

D la  tego też, nie w aham y się, w ydaw com  K a ­
lendarza  praw dziw ej tu  wyrazić  wdzięczności, za 
zbierane i ogłaszane przez nich w iadom ości s ta ­
tystyczne, k tó re  w  tak p o p u la raem  piśmie ro zp o ­
wszechniane, nie mogą j a k  zbawiennie w płynąć , 
n a  ustalenie zd ro w y ch  pojęć o stanie i po trzebach  
kraju.

N ad e r  także zajmującą znajdujem y w K alenda­
rzu: W iad o m o ść  s ta ty s tyczną  o stanie k o p a ln i­
ctwa i hu tn ic tw a  w królestw ie  Polskiem. Ale d la  
tego właśnie, że w iadom ości takie są  pożyteczne- 
mi, i że w piśmie tak przystępnem  j a k  kalendarz , 
się znajdują, radz ibyśm y w  ro zp raw ach  takich, 
w y razy  techniczne mieć należycie objaśnione; bez 
objaśnień bowiem: ha łd , badja, kibel, tr ja s , za g łę ­
bie, szarow ak, wychodnia, upad, ław ica, okra  i t .  d. 
mają  d la  ogółu czytelników coś niezrozumiałego, 
niepozwalającego im należycie z czytanej ro zp ra ­
w y korzystać . Niemniej także chętnie, co do w y ­
r a z ó w ,  p r a g n ę l i b y ś m y  ś c i ś l e j s z e g o  stosow ania  się 
do znaczenia ju ż  przyję tych; i tak  np. nie widzi­
m y celu ani po trzeby , mówienia, w  miejscu do ­
skonałego w yrazu  przecieńcie, przecinek, k tó ry  to 
ostatni już od tak  daw na  i wyłącznie na  nazwisko 
znaku  pisarskiego przeznaczony , i n iepodobna  
dziś samowolnie drugiego daw ać  mu znaczenia, 
na  rzecz, innym, oddzielnym , u ta r tym , p ow iem y  
nawet, lepiej przedm iot malującym  wyrazem , o- 
kreśloną.

Oddział w iadom ości lekarskich , s tanow i t r e ­
ściwy, a popularnie  nap isany  a r ty k u ł  o zimni- 
cy, k tó ry  przez każdego z zajęciem i korzyścią  czy­
tanym  będzie.

Słowem, K alendarz  przez w a rsz a w sk ie  obser-

tem myślić  ale to wiem z pewnością, że
dlatego pozostałej konfederacji ani włos z g ło­
wy nie spadł i to wiem wreszcie, że nie k a­
żdemu dana jest dusza spartańska, albo cha­
rak ter rzymski. Co zaś do tego, żeby on tam 
by ł traktowany przez regalistów jako swój, 
jako  grzesznik już nawrócony zupełnie, tego 
nie widzę; bo wiem pewnie, że wiele osób 
chciało się dostać do niego, a  nie dostały się 
i nie dopuszczono nawet do niego jego sługi 
Paw ełka, jak  mi to sam opowiadał. T aka jest 
rzecz i to można powiedzieć dzisiaj — a je­
żeli kto chce powiedzieć więcej, daruj mi p a ­
nie stolniku, ale ten musi jeszcze trochę za­
czekać.

T ak bronił Bierzyńskiego gospodarz domu, 
a  skończywszy swoją obronę, spojrzał na stol­
nika tryumfującym wzrokiem, myśląc zapewne, 
że go już utłukł zupełnie; ale stolnik był to 
człowiek zacięty i twardy i nielada czem m o­
żna go było ugiąć, a nie dopiero złam ać. Ja ­
koż wytrzymawszy chwilkę w milczeniu, tak 
zaezał na to odpowiadać staroście:

—  Piękne to jest rozumowanie, niema co 
mówićl Piękne bo gładkie i sk łada się jako 
xiazka. Ale nie wszystko co gładkie jest też 
prawdziwe, a z niejednej xiążki można i rzecz

najbrzydszą wyczytać. Jakoż mówię to śm ia­
ło, że gdyby mi tak  rozum ow ał syn mój, to 
bym go zam knął do karceresu na trzy miesią­
ce: a gdyby mi jeszcze raz tak  rozumował, 
tobym go w yklął od imienia i herbu! Ale pa­
nu staroście to wolno.....

—  A to co jest takiego! — zaw ołał na to 
starosta, zrywając sie znowu ze stołka i na- 
nabiegając krw ią cały, — a co to? hej! jakto? 
w moim domu...

S tarosta był w tej chwili wzburzony do te­
go stopnia, że mu głos zastygł w gardle. Nie 
wiele już brakow ało do tego, żeby zrobił bur­
dę w swym własnym domu. Na szczęście je ­
dnak w czas go podkomorzy pochwycił, p o ­
sadził na pow rót w krzesło i jakoś umitygo- 
wał. S tarosta już tylko fu kał przed siebie i 
mówił więcej z żalem niż z gniewem:

— Ale bo też ten stolnik niema naw et i li­
tości nademną! Widzi białe włosy na mojej 
głow ie  wie jakie było życie moje  czy-

I żem na takie zarzuty kiedykolwiek zasłużył? 
: Bronie Bierzyńskiego z dobrego serca, bronię, 
i bo trzymam o każdym dobrze, póki się nie 

przekonam  przeciwnie; ale czyż to jest zbro­
dnia,?...

N a to zaś podkomorzy:
— Dajno pokój, panie sąsiedzie! przecież 

tu nikt nie zarzuca ci zbrodni, a jeżeli panu 
stolnikowi wyrwało się jakieś słów ko przyo- 
stre, toż to go znasz przecie, tego naszego 
niecnotę, że ma żądełko jak  pszczoła.... T ru­
dno go więc bić za to, a  zwłaszcza tutaj, gdzie 
jako widzę obadwaście przesadzili po trosze 
i obadw a nie macie racji.....

Ale tymczasem stolnik, który z zimną krwią 
słuchał tego wszystkiego, przerw ał tutaj pod­
komorzemu i rzeki:

— Panie podkomorzy dobrodzieju, proszę
0 słówko. Jegomość zmitygowałeś popędliwy 
gniew pana starosty i to bardzo jest ładnie, 
będziesz m iał za to u Pana Boga, a  tuszę, że
1 u samego starosty, zasługę. Ale jegomość 
się zabierasz do sądu pomiędzy nami, a  to, 
zdaje mi się, jest jeszcze trochę zawcześnie. 
Bo ja  powiedziałem, że Bierzyński jest zdraj­
ca i przyrzekłem  postawić na to dowody; za­
cząłem mówić, pan starosta mi przerwał, I 
chcąc mnie wystrychnąć na kłamcę; jam  się 
odciął, ztąd burza; ale nie idzie za tein, że­
bym po przerwie nie miał mieć głosu i dalej.|

— Jakże więc? —  spytał na to s tarosta- 
to w aść masz jeszcze i inne dowody?



w aw atorju in  astronomiczne na  rok  1858 wydany, 
równie j a k  przeszłoroczny, odpow iada jąc  w sze l­
kim wym aganiom , je s t  p raw dziw ie  pożyteczną 
publikacją.

WIADOMOŚCI UAUJSA,
A N G  L  J  A.

Londyn 19 Listopada. Ż ądan ia  eskonty  w B a n ­
k u  zamiast się zmniejszyć, pow iększają  się coraz 
bardziej, a lista bankruc tw  znow u znacznie się 
rozszerzyła. Przesilenie  w Szkocji zdaje się być 
skończone i wczoraj rano o trzym ano ztaintąd now ą 
summę 100,000 suw erenów . L is ty  z Ir landji  są 
dość  pomyślne; donoszą  one że w edług w szelkie­
go p raw dopodobieńs tw a , kapita ły  które  zostały 
tain posiane z Anglji dostateczne będą do z a sp o ­
kojenia m iejscowych potrzeb.

W ysy łk i za granicę us ta ły  i zaczynam y o trzy ­
m yw ać  z różnych stron nadsy łane  summy. 3 a u k  
o trzym ał wczoraj złoto z Australji i Rossji, i sp o ­
dziewamy się że k ażda  poczta  z N ew  Y ork p rz y ­
wozić będzie brzęczącą monetę.

W czora j na giełdzie m ówiono o podobieństw ie 
nowego podwyższenia  s topy  eskonty  w Banku, a- 
le przesyłki złota uczyniły na teraz ten ś rodek  nie 
potrzebnym .

—  M orning  Post m ów i,  że p arlam ent k tó ry  ma 
się zgromadzić za kilka dni, pow in ienby  og ran i­
czyć swoje p race  do roz trząsan ia  in teressów  dla 
k tó rych  został zwołany, a pozostaw ić  in teressa  
B anku  do p rzyszłych  roztrząsali. Z w raca  on przy 
tej okoliczności uwagę, że lord  Palm erston w li­
ście do dyrek torów  B anku  nie przyrzekał byna j­
mniej odw ołania  ak tu  B anku, że zatem gabinet nie 
m a koniecznej po trzeby podnosić  kwestję , za trzy­
mania u s taw y  tego zakładu.

Morning Post pow iada, że zebranie się p a r la ­
m entu  w yw oła  m nóstw o kwestji, ale jednakże  w a- 
żnem jest, mówi, aby  większa część posiedzeń nie 
odda la ła  się od kwestji, d la  k tórych  parlam ent zo- 
s tą l  zwołany i żeby zgromadzenie mogło być zno­
w u  ja k  najprędzej odroezoue do epoki zw ycza j­
nych  posiedzeń.

Czas d la  naszego rząd u  ma w tej chv’dli nieoce­
nioną w artość. Teraźniejsza część ro k u  pośw ięco­
na  je s t  administracji a nie p raw o d aw stw u . Mając 
n a  karku  tak ą  wojnę ja k  indy jska  i w potrzebie 
z reorganizow ania  całej polityki tych  naszych  po ­
siadłości. nie zan iedbując  przytem  wielkiej licz­
by  innych kwestji, k tóre  in teressują  k ia j  i w ym a­
gają  poważnego roztrząsania, członkowie gabinetu 
nie powinni być paraliżowani w sw oich pracach  
przez obowiązek uczęszczania codziennie do p a r ­
lam entu  i rozpraw ian ia  nad kwestjami polityczne­
mu drugorzędnej ważności, k tóre  m ogą bardzo be- 
spiecznie czekać do epoki zw yczajnych posiedzeń.

M orning Post w yraża  zdanie, że w każdym  razie 
par lam ent powinien zostać odroczonym  przed  Bo- 
żem narodzeniem, że zatem ta  p ierw sza  część p o ­
siedzeń nie będzie mogła trw ać  dłużej nad trzy ty ­
godnie.

Rzeczą praw ie pewną jest, że na p rzyszłych  po­

siedzeniach parlam ent nie będzie się zajmował 
kw estją  reformy, jeś l i  lord l lusell nie będzie u- 
pierał się p rzy  tej sprawie. Może kto w ystąp i z za ­
rzutami przeciw lordow i Palm erston, że w tym 
względzie nie dotrzym uje słowa, ale publiczność 
w tej chwili niczem nie zajmuje się, ty lko  sp ra w a ­
mi indyjskiemi. (Ind. lid .gr . )

—  A ustralasia  parop ływ  pocztowy, p rzyby ł do 
S o u tham pton  wczoraj wieczorem z 513 sk rzyn ia ­
mi poeztowemi w części z Australji, w części z Bom ­
bay. Reszta  poszła d rogą  przez Marsylję. Ł a d u ­
nek sta tku  A ustra lasia  oprócz m nóstwa rozmaitych 
tow arów , składa się z 149 pakie tów  złota i piasku 
złotego, które  oszacowane są na 525,916 fun. ster. 
(13,147,900 fr.) P assaźerow ie  w liczbie 53 p rz y ­
byw ający  tym  statkiem są  praw ie  w szyscy z A u­
stralji.

Okręt angielski Tartare  znajdow ał się w Ale- 
xandrji.  F lo ta  adm ira ła  L yons  sk łada jąca  się z o- 
śiniu s ta tków  znajdow ała  się w Malcie.

W iadom ości przywiezione przez s ta tek  A ustra ­
lasia  zosta ły  ju ż  w treści zakom inunikowone przez 
te leg raf  i lis ty  nadeszłe d rogą  przez Marsylję.

—  K ró low a p rzy jm ow ała  wczoraj w W in d so r  
trzech am bassadorów  króla syamskiego. P h y a  
M antri, Suriyw ause  i Chau Mun Sarbbeatli  Bha- 
cty, reprezentow ali  pierwszego króla syamskiego, 
a Cha Mun M ondir B idacks drugiego.

r ^  ~T e  trzy g łów ne osoby  miały z sobą liczny o r ­
szak.

J. K. W . Xiąże F ry d e ry k  W ilhe lm  Prusk i i lir. 
Cl areudon sekretarz s tanu w  wydziale  sp raw  za ­
granicznych. obecnemi byli przy tern uroczystem 
przyjm owaniu .

Jeden  z rep rezentan tów  pierwszego kró la  w rę ­
czył Jej Królewskiej Mości listy d w óch  królów  
syam skich pisane literami złotemi.

D a ry  przysłano przy tej okoliczności Jej K ró le ­
wskiej Mości, rozłożone były  po dw óch s tronach  
w sali tronowej. Była  tu  ko rona  w schodn ia  ze 
złota i emalji, ozdobiona  djamentami, szm arag d a­
mi i rubinami; naszyjnik z ło ty  z m nóstw em  rub i­
nów; wielka gwiazda, wielki fermoar z d jam enta­
mi, rub inam i i innemi drogiemi kamieniami; pas 
złoty ozdobiony  rubinami; tron; sko rupa  żółwia 
b iała niesłychanie rzadka  i drogocenna, z rozmai- 
temi klejnotami; filiżanka i spodek  jedno  i drugie 
z agatu; palankin, siodło i wędzidło damskie; m nó­
stw o pasów  z haftem złotym; skrzyneczki i czarki 
złote, talerze srebrne z brzegami złotemi cyzelow a­
nemu obraz p rzeds taw ia jący  d w ó r  syam ski i wiel­
kie m nóstw o w yrobów , bardzo  pięknie u g ru p o ­
w anych .

P ie rw sz y  am bassado r  p rzyp row adzony  ze swe- 
tni kolegami przed  królowę. wręczył Jej K ró lew ­
skiej Mości ad ress  ośw iadczający  że Najjaśniejsi 
M onarchow ie  Syam u P h ra -B ard -S om deth -P J ira -  
P a ram en d r-M ah a-M o n g k u t  pierwszy k ró l  syamski i 
P h ra -  B ard -S om deth -P hra -P w erend r-R am eso-M a- 
b isw areso drugi k ról syam ski sk ładają  swoje h o ł ­
d y  i d a ry  u nóg J. K. Mości K rólow ej angielskiej 
zapewniając j ą  o swojej najszczerszej przyjaźni.

P ie rw szy  am bassado r  wręczywszy ten adress

J. K. Mo ści, przedstawił Jej nastę pnie w łasno rę ­
czne lis ty  obu, królów syam skich .

J. K. Mość odpow iedzia ła  na ten ad re ss  s łow a­
mi pełnemi uprzejmości.

N astępnie  am bassadorow ie  oddalili  s ię  i z a p ro ­
w adzono  ich do sali W ate r loo  gdzie b y ł  dla n ich  
stół zastawiony.

Londyn 20  Listopada. W c z o r a j  by ło  w idoczne 
polepszenie się w  stanie in te ressó w  h an d lo w y c h  
w City; nie było wiadomości o żadnym  now ym  u- 
padku.

B ank  otrzym ał wczoraj 20,000 fst. w złocie z A u­
stralji; m ów ią  także że 50,000 suw erenów  w ysła ­
no dla  niego z Irlandji.

Dziś oczekują w Londynie  526,000 fst. złota 
z Australji, którego znaczna część, jeśli nie w sz y ­
stko dostanie się do Banku.

—  Times ogłasza list z Kafrerji  z d a ty  20 Sier­
pnia. Kraj ten ciągle m orzony był głodem, k tó ry  
zagrażał istnieniu całej ludności.  M ieszkańcy u- 
mierali tysiącami i co dzień liczne rodziny  prze­
chodziły  przez granicę szukając pom ocy w naszej 
kolonji, Administracja kolonji używ a ju ż  przeszło 
4000 tych  nieszczęśliwych kafrów do ro b ó t  p u ­
blicznego użytku. $

Pow odem  tego nieszczęścia je s t  p rzepow iednia  
pewnego krajowego proroka, k tó ry  zalecił ziom­
kom swoim aby  pozostawili ziemię bez u p ra w y .  
Kafrerja  dziś nie ma ani byd ła  ani zboża i mie­
szkańcom je j  nie pozostaje nic do czynienia, ty lk o  
albo umierać z głodu, albo wynosić  się w obce 
strony. (Ind. Betgc.)

F R A N C J A
P a ryż  20 Listopada. Pan  F ou ld  wyjechał do A n ­

glji i podróż jego  nabiera  tern większej w ażn o śc i  
politycznej, ponieważ minister s tan u  przed w y ja ­
zdem długo rozmawiał z hrab ią  W alew sk im , p o ­
wszechnie zatem sądzą, że pan minister ma missję 
do lo rda  Palm erston. Zresztą  usiłowania  p rzy w ró ­
cenia potrzebnej liarinonji między gabinetami L o n ­
dynu  i Paryża w przedmiocie kwestji X ięztw  N a d -  
dunajskich , są  aż nadto  widoczne. Dziś znow u w y­
jecha ł jeden  urzędnik  m inisterstw a sp raw  zag ran i­
cznych do Bukarestu . Nie należy przytem  z an ad ­
to wierzyć groźnemu charak terow i wiadomości o -  
trzym yw anych  z Turcji i Austrji. W ojsko  otto-  
m ańskie  niewątpliw ie nie uczyniło żadnego p o ru ­
szenia ku granicy  mołdawskiej, i Omer-pasza o k tó ­
rym mówiono że został zatrzym any w K o n s tan ty ­
nopolu  przez rząd  ottomański, dla objęcia naczel­
nego dow ództw a n ad  korpusem  który  wrazie po­
trzeby miałby udać  się na terry torju in  X ięztw , w y ­
jeżdża do B agdadu  jeśli mamy wierzyć świeżej de­
peszy  z K onstan tynopola .

Mówiono znowu dziś o nocie k tó ra  ma być prze­
słaną  przez trzy  wielkie m ocarstwa, a przynajm niej 
przez Anglję i F rancję  sejmowi niemieckiemu, w c e ­
lu niedopuszczenia przypuszczalnego posłania k o r ­
pusu arinji niemieckiej ku granicy duńskiej, w imie­
niu Związku niemieckiego, dla obrony  p raw  niern- 
ców w kwestji holsztyńskiej.  N o ta  ta  nie je s t  j e ­
szcze zredagow ana, ale m yś l  jej nie ulega w ątp li­
wości.

— Otóż to rzecz! A wszakże waszmość sam 
powiedziałeś, że to jeszcze nie dosyć, a  ja  
przecież obiecałem dostarczyć dowodów tyle, 
żeby ich było dosyć.

— A to kiedy waszmość masz jeszcze co 
więcej, to mówże ciągiem, a  nie ustawaj; bę­
dę też i ja  słuchał, chociaż jestem  przekona­
ny, że dowodu mi nie postawisz.

— Zaraz to obaczymy, — powiedział stol­
nik i tak  mówił: — Powiedziałem tedy wasz- 
mościom, że Bierzyński jest zdrajcą, a  teraz 
wam mówię, zenie jest to nawet zdrajca ludz­
kiego gatunku. Bo to widzicie waszmość, ró ­
żne bywają zdrady. Jeden więc zdradza przez 
złość, drugi przez zawiść, trzeci przez zemstę 
a  czwarty znowu dla jakiej innej namiętności 
serca; ale jest piąty, a  ten piąty zdradza so­
bie na zimno, a zdradziwszy, każe się za to 
zapłacić. Otóż takim zdrajcą jest Jmć Bie­
rzyński.

—  Ach. cóż tćż już nie pleciesz, mój panie 
stolniku! — zaw ołał na to starosta i znowu 
się zaczerwienił. Chciał mówić dalej, ale pod­
komorzy go dotknął ręką, on umilkł, a stolnik 
powiedział na to:

— Ot! mówię sobie jak  Piekarski na m ę­

kach. Dam wiec już chyba pokój. Ale się spy­
tam  waszmości, panie starosto, czy mój wuj, 
pan Xawery, kasztelan Zarnowski, jest zacny 
człowiek?

— A cóż to znowu? —  spytał starosta, — 
cóżto ma do rzeczy?

—  To nic. Ja  się tylko pytam waszmości, 
czy pan Kochanowski jest zacny człowiek? czy 
godzien jest wiary?

— No, niema kwestji, wszakże nikt tego 
nie przeczy.

— Panie podkomorzy, a jegomość ja k  są ­
dzisz. wszakże go znasz nie od dzisiaj!

— Jeżeli oto chodzi, — odpowiedział sta­
ruszek, — to mogę dać świadectwo naw et i 
przed sądem, że pan Kochanowski jest jednym 
z najzacniejszych ludzi, jakich znałem gdzie­
kolwiek.

—  No! to kiedy tak, to niechże już on m ó ­
wi za mnie, bo ja  może nie miałbym wiary...

To mówiąc stolnik, dobył list z bocznój 
kieszeni, rozw inął go, w skazał w nim pewne 
miejsce i oddawszy go staroście, rzekł:

— Czytajże waszmość, to jest list kaszte­
lana.

Odebrawszy ten list starosta, przysunął o- 
bydwie świece ku sobie i zaczął czytać g ło ­
śno w ten sens:

— ,,Od 10 currentis mamy tutaj nowinę, 
k tóra i was obchodzi. Jmć pan Józef Bierzyń­
ski, konfederacji sieradzkiej m arszałek, k tóry  
przez parę miesięcy siedział na zam ku k ra ­
kowskim w niewoli, zjawił się w naszych stro­
nach. Cóż tedy wacpan, mój siestrzeńcze, ro ­
zumiesz? czy się zjawił, ażeby nową konfede­
rację zawiązać i swoje błędy naprawić? czy 
aby spocząć po trudach? — Ja  tego niewiem, 
bo tu różnie fe rtu r  o tej materji, ale to wiem 
cerlissime, co też ci zaraz donoszę: że tenże 
Jmci Bierzyński zasiadł tutaj na Złotym Klu­
czu, który nasz król jegomość, odebrawszy 
go xię.ciu biskupowi krakowskiemu, znajdują­
cemu się in exilio, jemu konferował w dzier­
żaw ę ‘‘

— Bierzyński! na Złotym Kluczu! — zaw o­
ła ł  na to starosta, trąc ręką po, czole, —  nie! 
ja  nie mogę temu uwierzyć! Nie, to na żaden 
sposób nie może być!...

(D a lszy  c iąg  nastąp i).

Cli



H r a b i a  W a l e w s k i  ro zp o c zą ł  n a  n o w o  t y g o d n i o ­
wo  p r z y j m o w a n i a  w  piątki .  W c z o r a j  b y ł a  gala  
w m in i s t e r s t w ie h i sz pa ń sk ie m , t u dz i ez ’ w Ma lm a iso n  
( rezydencj i  k r ó lo w ej  Marj i  K r y s ty n y ) ,  z oko l i cz no ­
ści imienin k r ó lo wej  I zabel l i  h i szpańsk iej .

X ią ż e  N a p o l e o n  w yje żd ża  j u t r o  do Mo n t r es o r ,  
w  b liskości  T o u r s .  M a  on p rze pęd z i e  k i lka  dni  u 
h r a b i e g o  X a w e r e g o  Bran ick iego .

L o r d  B r o u g h a m  je d en  z n a j s t a r s z y c h  mężów s t a ­
n u  w Anglj i ,  p r z y b y ł  do  P a r y ża .

P o m im o  n a l ega ń  znacznej  części  w y b o r c ó w  o p -  
pozyc j i  w  P ar y żu ,  dzi ś  już  j e s t  pewne m,  że p a n o ­
w ie  C a rn o t  i G o u d c h a u x  nie złożą p rzys ięg i  w r ę -  
ce p rezesa  ciała p r aw o d aw c ze g o .  T a k  więc w y p a ­
dn ie  z n o w u  ogłos ić  w y b o r y  w t r zech  o k r ęg a ch  s t o ­
l icy,  l icząc w to w a k a n s  po śmierci  j e ne ra ła  Ca-  
va i gnac .

P a n  R o u y  k t ó r y  zos ta ł  przez  r a d ę  in te res sow a-  
n y c h  w  p rzeds i ęb i e r s twi e  dz ienn ika  P resse  u s u n ię ­
ty  o d  u dz i a łu  w j e go  redakc j i ,  wy toczy ł  o to proces  
p a n u  Mi l l and ,  i p rezesowi  r a d y  in te r es so w a n yc h .  
P r o c e s  t en rozpoczn ie  się w dn iu  23c im b. m.

J u t r o  w  k ap l i cy  S go  F e r d y n a n d a  a ux  T he r m e s ,  
od b ęd z ie  się ża łobn e  nab o ż eń s t w o ,  n a  które  z a p r o ­
szeni  są  p rzyjacie le  r odz iny  Or leańsk iej ,  z p o w o d u  
zgo nu  xiężnej  N em ou rs .  Nie  p o t r ze b u je m y  d o d a ­
wać ,  że ten t ak c h w a le b n y  d o w ó d  ho łd u  d la  pamię ­
ci sz l achetne j  xiężniczki ,  nie może mieć żadn ego  
c h a r a k t e r u  po li tycznego.

W  tej chwi l i  p r y w a t n a  de pe sz a  dono s i  nam o 
o k r o p n y m  w y p a d k u  k t ó r y  d o tk n ą ł  Ba yo n nę .  P r o ­
c h o w n i a  t am te j sz a  mia ła  zos tać  w y s a d z o n ą  w p o ­
w ie t rze  p r z y p a d k ie m  i k a t a s t r o f a  ta  po łą cz on a  j e s t  
z o k r o p n e m i  s t r a t a m i  w l u d z i a c h .  Sszczegó łó  w j e ­
szcze nie m a m y ;  b o d a j b y  one zm nie j s zy ł y  p r z y p u ­
szczenia j a k ie  d a j ą  się s ł ys zy ć  w tym względzie.

( Im lependance Belge.)
X I Ę Z T W A  N A D D U N A J S K I E .

Or.str. Z /g . p r ze d  k i lku  dn iami  p od  f o r m ą  kor -  
r e s pon de nc j i  z K o n s t a n t y n o p o l a  pu śc i ł a  pog łoskę ,  
j a k o b y  d y w a n y  M u l t an  i W o l o s z c z y z n y  za m ie rz a ­
ły u t w o r z y ć  d la  ty c h  X ię z tw  r z ą d  t y m c z a s o w y , d o ­
da ją c  że w t akim razie P o r t a  mu s i a ł a by  wej ść  zbroj -  
no  na  t e r r y to r ju m  X ięz tw,  i z t ego  p o w o d u  Omer -  
p a s z a  nie u d a  się do  B a g d a d u ,  ty lko  o t r z y m a  d o ­
w ó d z t w o  n a d  ko r p u se m  o b s e rw ac y j ny m ,  k tó r y  zo ­
s t an ie  ro z s t a w io n y  na g r an icy  Xięztvv,  g o tó w  w k r o ­
czyć  na  t e r r y t o r j u m  w raz ie  p o t r ze by ,  tudz ież  że 
I sma i l -p asz a  se ra sk ie rR u m el j i ,  zajmie g łó w n ą  k w a ­
te rę  w  M on a s t i r ,  d l a  zapob ieżen ia  nap aśc i  ze s t r o ­
n y  Czar nog ór y .

nT o  w s z y s t k o ,  m ó w i  N ord, j e s t  mięszan iną  l e k ­
k o m y ś l n o ś c i  i p o tw ar z y ,  j a k ą  p rzyz wycza jen i  j e s t e ­
ś m y  s p o t y k a ć  w dz ie n n ik ac h  aus t r j ac k ic h ,  a l e nie 
na le ży  za p o m in a ć  że Oestr. Z /g . n i eb ez za sad n ie  u- 
w a ż a n ą  j e s t  za o r g an  gab in e tu  w ied eńsk iego .  P o ­
w sze ch n i e  j e s t  w ia d o m em ,  że pan v. Bru ck  j e s t  j e ­
d n y m  z g ł ó w n y c h  właścic iel i  tego  dziennika,  k t ó ­
r y  r e d a g o w a n y  j e s t  przez j e g o  sek re t a rz a  p r y w a ­
tn ego  D r a  Kol ler ,  k t ó r y  t o w a r z y s z y ł  p a n u  min i ­
s t ro w i  w j e g o  missj i  do  K o n s ta n ty n o p o la .

P ro je k ta  p r z y p i s y w a n e  d y w a n o m  ad h o c ,co  do 
m yś l i  m ia n o w a n ia  ty m c z a s o w e g o  r z ą d u ,  są  zu pe ł ­
n ie f a ł szywe .  Gazeta lu s t r  ja r k a  z d r a dz i ł a  swo je  
s k r y te  nadzie je ,  n a d a ją c  im fo rm ę  pogłosek.  P o ­
s t ę p o w an ie  d y w a n ó w  było d o tą d  m ą d r e  i umi a r ko -  
w a n e  i na l eży  sp o d z ie w a ć s ię  że one mieć b ęd ą  i t e ­
r az  r o z s ą d e k  żeby u t r z y m a ć  się na  d r od ze  naj ści ­
ś lejszej  p raw oś c i ,  u n ik a ją c  p o pa dn i ęc ia  w z a s a ­
dzk i  j a k i e  po d że ga ją c y  ajenci  aus t r j accy m o g ą  
p r z y g o t o w y w a ć  na  ich d rodze .

Ale p r z y p u ś ć m y  n aw e t  j a k o  hy p o te zę  (nie z u ­
pełnie z re sz tą  n i e p r a w d o p o d o b n ą ) ,  że ruman ie  d a ­
dzą się w c ią g n ą ć  w naduż yc i e  ma jące  c h a r a k t e r  
gw mł towny  i r ew ol uc y jn y ,  T u r c j a  i w te d y  nie mia­
ł a b y  wca le  p r a w a  i n te r w e n jo w a n ia  i w ża d n y m  
p r z y p a d k u  nie m o g ł a b y  za jąć zb ro jn ie  M u l t an  i 
W o ł o s z c z y z n y ,  nie b ęd ą c  d o  tego u p o w a ż n i o n ą  
p o p r z e d n io  p rzez  po ro zu mi en ie  się z m oc a r s t w a m i  
k t ó r e  p o d p i s a ły  t r a k t a t  paryzk i .  A r t y k u ł  27iny 
j e s t  w7 ty m  wzg lędzie zupe łnie j a s n y  i śc is ły  i nie 
p o z o s ta w ia  najmniej sze j  w ą tp l i w ośc i .

»J e ś l ib y  w e w n ę t r z n y  pokó j  X ięz tw,  mówi  ten 
a r ty ku ł ,  zos tał  z a g r o żo ny  lu b  sk o m p r o m i t o w a n y ,  
W y s o k a  P o r t a  p o r oz um ie  się z innemi  m o c a r s t w a ­
mi  kor i t r ak tu jącemi ,  wzg lę dem  ś r o d k ó w  j a k i c h b y  
u ż y ć  należało d la  u t r z y m a n ia  lub  p r zy w ró c en ia  
p r a w e g o  p o r z ą d k u .  In terw enc ja  zbro jna  n ie będzie  
m o g ła  m ieć m iejsca , bez p o p rzed n ie  go  zg o d ze n ia  się  
na  to w s z y s tk ic h  m o c a rs tw .«

Z d a j e  n a m  się, że nie mo ż n a  b yć  j a śn i e j szy m ,  ści­
ś l e j s z y m  i więcej  p rze wi d u jąc y m.  Dla t ęgo  j a k k o l ­

wiek ma ło  u s z a n o w a n i a  d la  a k t ó w  ko n g r e ss u  pa-  
ry zk ie go  o kaz a ł a  A u s t r j a  przez o r g a n  sw o ic h  pół-  
u r z ę d o w y c h  dz ienn ików,  mus i  o n a  zrzec się p r o ­
j e k t ó w  jakie u k ł a d a  w zg lę d em  X i ę z tw  N a d d u n a j -  
skich ,  w p r z e c iw n y m  b ow iem  razie E u r o p a  będzie 
mia ła  d o t y k a l n y  d o w ó d ,  że A u s t r j a  d o b r o w o l n ie  
z w ia d o m o śc i ą  r zeczy i u m y ś l n y m  z a m ia re m ,z gw ał ­
ciła t r a k t a t  30 g o  marca.

Niech P o r t a  ze swoje j  s t r o n y  nie zap omina ,  że 
F ra nc j i  w in ną  j e s t  miejsce j a k ie  dziś  za jmuje  w  r a ­
dzie E u r o p y ,  i że nie w y p a d a  a b y  ci k t ó r z y  o s t a ­
tni w c h o d z ą  do  p o r z ą d n e g o  domu,  wnosi l i  do  niego 
n i e p o rz ą d e k  i zamięszanie .  N iec h  P o r t a  nie z a p o ­
mina ,  że j a k a k o l w i e k  może b yć  p r z y c h y ln o ś ć  F r a n ­
cji d l a  niej,  w s z y s tk o  m a s  woje g ran ice,  n a w e t  cier-  
pdiwość i n a j w y t r w a l s z a  pobłaż l iwość .  P o r t a  z a ­
t em źle i b a r d z o  źle czyni ,  p o z w a la j ą c  się p o p y ­
ch a ć  d o  g r y  k tó r a  d a l ek o  j e s t  n i ebezpieczniej szą 
niż się jej  zdaje.

Nim poszle O m er a -p a sz ę  na  g ran icę  p rowinc j i  
N a d d u n a j s k ic h ,  g ab i ne t  su ł t ana  po w in i en  uw aż n ie  
o d c z y ta ć  a r t y k u ł  27iny t r a k t a t u  30go  marc a  i b a ­
cznie r o z w a ż y ć  sku tk i  j ak ie  m og ły b y  w y n i k n ą ć d l a  
n iego  z n ie d o t r zy m a n ia  wia ry .  Niech  sob ie  p r z y ­
pomni  ba jkę B e r tra n d  i B aton . K a s z t a n y  k tó r e  
c he ia no b y  żeby P o r ta  w y d o b y ł a  z ogn ia  (jeśli r ze ­
czywiśc ie  są  ka sz ta ny  w t y m  ogniu) ,  nie b y ł y b y  
d la  niej. O n a  ty lko  p o p a r z y ć  sobie  inusi palce  i nic 
więcej .  P o w i n n a  ona  wiedzieć,  że An g l j ą  i A u s t r j a  
nie m a j ą  zw yc za ju  dziel ić się zinneini  zdo byczą .

Corresp. H avas  o t r zy m ał a  na s tę p u j ą c y  list  z W i e ­
d n i a  p od  d a t ą  12 tą  b. m.: W i d z i m y  w  nim p r o je ­
k ta  Austr j i ,  je j  nadz ie ję  u j r ze n ia  w y b u c h u  n ie po­
r z ą d k u  w X i ę z tw ą c h  p r z e d s t a w io n e  z o tw ar to śc ią  
k t ó r a  g ran ic zy  z na iwnośc ią .

uCiągle tu p r z e d s ta w ia ją  po łożenie po l i tyczne  
p rowinc j i  N a d d u n a j s k i c h ,  j a k o b l i s k i e s t a n u  zupeł ­
nej r ewoluc j i  p rzeciw lennej  zwie rzchnie j  w ła dz y  
su ł t a n a  tu reckiego.  B y ł by  to f a k t  b a r d z o  n ie p o­
m y ś l n y  d l a  nasze j  pol i tyk i ,  g d y b y  w tej chwil i  
w y b u c h ł a  j a k a  dem on s t ra c ja  l u d o w a  w X ię z tw ac h .  
Na jm nie j s zy  n i e p or z ąd e k  j a k i b y  okol iczności  m o ­
g ły  tain w y w o ła ć ,  b y ł b y  dzi ś  t łumaczony  j a k o  
poruszen ie  r e w o lu c y j ne  w y m a g a ją c e  wej ścia n a t e r -  
r y to r j u m  X ię z tw ,  j a k ie g o  k o r p u s u  aus t r j ack ie -  
go  s to jącego  na  g r an ic y  gal icyj skiej .  U t r z y m u j ą  
w  W i ed n iu  że s t a n o w cz e  zo bo w ią z a n ia  i s tnie j ą 
\z  t y m  wzg lędzie  mi ęd zy  naszy m i tu reck im rzą ­
dem i d o d a j ą  że g ab in e t  l o n d y ń s k i  k tó r eg o  się 
w  tym wzg lędz ie  r adz ono ,  nie o ka z a ł  najmniejszej  
opozyc j i  p r zec iw ew e n tu a l n em u  użyc iu  tej i n t e r ­
wencj i .

J ak iemi  s łow am i  ocenić p o d o b n e  w y z n a n ia ? c z y ż  
należy  p r zy p u sz cz ać ,  że j a k i  n i e d y sk re tn y  p r z y j a ­
ciel w y p ł a t a ł  g ab i n e t o w i  wie de ńsk ie mu ligla, g w a ł ­
cąc  t a j emnicę n ie roz t r opn ego  zwie rzenia  się? N a  
dzi ś  p o p r z e s ta n i e m y  na tern zap y t an iu .  (Le Nord).

W Ł O C H  Y .
Genua 13 L istopada . G ab in e t  p.  C a v o u r  od n iós ł  

zn a k o m i t e  zwyc ięz tw o .  P o m i m o  wsze lk ich  m t r v g  
s t r o n n ic tw a  k le ry ka ln eg o ,  w ię k sz o ść  w y b o r c ó w  
o ś w ia d c z y ła  się n a  k o r z y ś ć  l ibe ralne j  pol i tyki  r z ą ­
du.  Z  p o m ię d z y  2 04  k o le g jó w  w y b o r c z y c h  n as ze ­
go kraju.  z n a m y  już 150 w y b o r ó w ,  z k t ó r y c h  76 
s t a n o w c z y c h ,  a 74 o d ło ż on y ch  do p o w tó r n e g o  ba - 
lo towan ia .  Z t y c h  d w ie  t rzecie części  w y p a d ł y  
w  d u c h u  l ibe r a lnym,  t r zec ia  część  dzieli  się m ię ­
d zy  różne  odc ien ia  p r a w e j  s t ro ny .

Co do  b a l lo to w a n i a  t e l e g r a f  d on os i  o 58  j e g o  
r ez u l t a t ac h .  45 j e s t  l i b e ra ln y c h  a 13 k le ryka inyeh .  
T a k  więc w ię ks zo ść  j e s t  j u ż  n ie w ą tp l i w ie  na  s t ronie  
r z ą du .

T r u d n o  w y o b r a z i ć  sob ie  m a n e w r a  u ż y w a n e  
przez s t r o n n i c tw a ,  w e  w s z y s tk ic h  p r o w i n c ja c h  
p a ń s t w a  a szczególnie  w gm in a ch  wiej skich.

J e d n y m  za pe w ni on o ,  że jeśl i  g ło s o w a ć  b ę d ą  za 
k a n d y d a t e m  p r aw ej  s t rony ,  o t r z y m a ją  r o z m a i t e  
p r z y w i l e j e  d l a  sw o ic h  gmin,  d r u g ic h  s t r a s zo n o  ze 
s t r o n y  t e raźniej szego r z ą d u  ś r o d k a m i  o k tó r y ch  
g a b in e t ow i  ani  się marzy ło .  U w a ż a n o  także,  że o- 
kó lniki  l i be ral is to  w, n a w e t  l eweg o  k r ańca ,  p r z e m a ­
wiały  z u s z a n o w a n i e m  o k rólu,  a ty m  czas em o d e ­
z w y  k l e ry k a ln e  nie uczy n i ły  o nim żadne j  wzmianki .

G ab in e t  nie czyni ł  żadne j  p r z e s z k o d y  tym w s z y ­
s tk im in t ry g om  i b a r d z o  d o br ze  uczyni ł ,  p on ie wa ż  
przez  to t r y u m f  j e g o  d a l e k o  j e s t  świe tn ie j szym i 
r ez u l t a t  w y b o r ó w  n ab r a ł  w ięk sz eg o  j e szc ze  z n a ­
czenia.

W y b o r y  w  sto l i cy  b y ł y  zupe łnie  l iberalne ,  t ak  
dalece,  że p. Brot fer io  o dn ió s ł  t r y u m f  n ad  p. Reve l  
nac ze ln i k i em k r a ń c a  p r aw eg o .  P rz ec iw nie  w G e ­
nui  w y p a d ł y  one w d u c h u  oppozye j i .  (In d  Bel.)

D. OIIE8IES1A.
T ry b u n a t  handlow y  w  W arsza w ie . —  W  c el u  z a d o -  

s y ć u e z y n i e n i a  p r z e p i s o m  p r a w a  h a n d l o w e g o  w a r t  8.  
9  i 10 o b j ę t y m ,  p o d ł u g  k t ó r y c h  h a n d l u j ą c y  o b o w i ą ­
zani  s ą  u t r z y m y w a ć  ks ięgi  h a n d l o w e ,  m i a n o w i c i e  d z i e n ­
n i k ,  i n w e n t a r z ,  i t a k o w e  c o r o c z n i e  do  p a r a f o w a n i a  i 
w i d y m o u  a n ia  try h u n a ł o w i  h a n d l o w e m u  s k ł a d a ć ,  j ak  
n i e m n i e j  dla z a s ł o n i ę c i a  o s ó b  h a n d l e m  t r u d n i ą c y c h  się 
od  s k u t k ó w  p r a w e m  z a g r o ż o n y c h ,  w razie  n i e s t o s o w a ­
nia  się  du p o w y ż s z y c h  p r z e p i s ó w ,  w r t S i c i e  dla z a p o ­
b i eż en ia  n a t ł o k o w i  c z y n n o ś c i  z k o ń c e m  r o k u  z w y k l e  
p r a k t y k u j ą c e m u  się,  t r y b u n a ł  w z y w a  h a n d l u j ą c y c h ,  
aby k s i ą ż k i ,  d z i e n n i k  i i n w e n t a r z  do  z a p a r a f o w a n i a  i 
w i z o w a n i a  w r z t ś u i e  s k ł a d a l i .  —  W a r s z a w a  d n i a  1 ( 1 3 )  
l i s to pa da  1 8 5 7  r .— R idzca s t a n u  pr e ze s ,  G ruszeck i . —  
1‘ s a r z  W.  Andrychiewicz.

PRZYJECHALI 0 0  WARSZAWY
Bromirska K arolina nb. 

z Łazów  n r  13-11, Dębski 
A polinary  ob. z W y c h o d ź ­
ca n r  585, Dębowski T y ­
tu s ,o b y .  z N ac po lska  n r  
601 ,  Dąbrowski Fel. oby. 
z M ikoła jew ic  nr 585 ,  Gi- 
zińslci A dam  oby. z B isk u ­
pic n r  586, Gregorowicz 
Stan. ob- z Z ło topo lic  n r  
584, Kiciński T ad . oby. z 
R a d z a n o w a  n r  603, M y- 
śliński Dominik ob. z K o ­
bylina n r  585, Mysyrowicz 
Jó z e f  ob. z Łosia n r  584,
Okecki Stan. ob. z B ab sk a  
n r  415, Pusłowski W a n d a ­
li n ob. z G a rb o w a  n r  412 ,
Raczyński Marceli oby. z 
Cieleśnicy n r  414, Szum o­
wski N apo. ob. z B orszyc  
nr 585, X. Wiśniewski Ka-

—  W c z o ra j  p rzy jecha ło  do  W a rs z a w y  kole ją  żela­
zną osóO 274, w y jecha ło  281. ______________

zimierz kanon ik  z P a ry s o ­
w a n r  626, Zmiejowsld puł- 
k ow n ik  z Brześcia Lit. n r  
634, Żylińscy K ajetan  i Mi­
kołaj ob. z D ębska  n r  585, 
Kawczyński Beniamin x iądz  
7. Bruxelli n r  473, Rostwo­
rowski Joachim  ob. z W r o ­
cławia n r  414, Rudzki K on­
stan ty  obyw. Z P a ry ż a  n r  
544, Radoszewska W a n d a  
żona p ó d sę d k a  z P ru s  n r  
200 ,  Sołtyk  F ran  obyw. z 
P a ry ża  n r  584.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Brzozowski K onrad  ob .  

do W ylez ina ,  Bogatko Jan  
ob. do Byliny, Gąsiorowski 
A polinary  ob. do L ubani,  
Rudzki ase so r  kolegialny 
do W ilna, Okęcki Teofil 
ob. do Koniów.
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dnia  24  L istopada  1857 roku .

Vi o  u  e  t  y .

Pół-imperjttły r o s s y j s k i e .........................
Bukaty liolleuderskie nowe ważne . .

P a p i e r y .

Obli. skar. 14% ) za 10 0 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (48/ ł6% )  
L is ty  zas tawne białe ' It okresu (oprócz 

kuponu) (+% ) • . za 100 zip.
L is ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . . za 15 rs.
Obligacje cząs tkow e aa 500 zl. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
Cert.  banku na obi. rz. lit. A na 000 zt.

„ iit. li. na 200 zł.  bez proc.„ „ .i procentowe (5%;)'
Dowody Kom. Cealr.  Lik wid .  za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprocz kuponu ( 5 % )  . • •
j, z roku 1855

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiuiu. . .
Obtigi Wspótki  Żeglugi Parowej w Króle­

stwie Polskiem (■’’>% ) za rs. 750

W  e  z  1 e  z  c i n i a  3 3  to. m .

. . . .  100 Tal. 2 M.

. . . .  100 Tal. k. t.

. . . .  100 Tal. 2 M.
. . . .  100 Tal. k. t.

H a m b u r g ......300 BMk. 2 M.
L o n d y n ......1 F t . St. 3 M.
M o s k w a ......................... 100 'Ks. k. t.
Petersburg . . . .  100 Ks.  I M.

. . . . .  100 lis. k. t.
Paryż  . . . . . .  300 Fran. 2 VI.

„ ........  300 Fran.  1 NI.
W i e d e ń .... 150 Z ł.  R. 2 M.
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M.

Berlin

Gdańsk

żądano

Rs. | kop.

płaco

Rs.  | kop

89

14

1 1 1
113

15

03

742 50 

101 70

154 50 
6 j 8 8  

98 l 50

62

101

ys

81

50

60

85

47%

I —

I -

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. —  kop. 60 
od listów zastawnych kop. 2 5 %  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. 5 8 %

T E A T R  W I E L K I .  Ju t ro :  V ioletta .—  W esele w Oj­

cowie.
P E R SPE K T Y W Y  TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 

Miodowa Ner 479.

D ziś  Ollrazy G eologiczne w  sali  T o w a ­
r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i  o godzin ie  5tej.

N A  Ż Ą D A N I E  P I E R W S Z A  W Y S T A W A

Cyklorainy
wojny Krymskiej i innych obrazów. —  Cena znizona kop. 
15, dzieci płacą połowę.____________  (N er 336.

W  d r u k a r n i  .1. f l u g r a .  — W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  d u ia  1 3  2 %  L i s t o p a d a  1857 r .  —  s t a r » z v  e v u z o r ,  h . S o b i c s s c z a / i s k t .


